
Zachęcanie do zakupów online cz. I.

W uzupełnieniu analizy problematyki handlu w Sieci, ostatnio prezentowanej  w „Szkole”  warto zwrócić uwagę na nadzwyczajne możliwości jakie, dzięki interaktywności,  daje Internet, w zachęcaniu rosnącej liczby klientów do wydawania pieniędzy na wirtualnym rynku. Twórcy współczesnych  sposobów i narzędzi perswazji skwapliwie wykorzystują zasadę, że najpierw trzeba trochę dać by później w dwójnasób to odebrać. 
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Powszechnie znanym powodem wybierania przez klienta określonego e-sklepu  jest niewątpliwie wygoda, oszczędność czasu. Jednak te atrybuty można w zasadzie przypisać każdemu uczciwemu (a jest ich zdecydowana większość) e-sklepowi. Rozwija się zatem, i to bardzo szybko, alternatywna droga pozyskiwania jak największej liczby odwiedzających wirtualne sklepy. Znaczenia nabierają: atrakcyjne oferty logistyczne – sposób i koszt dostarczania towarów do domu klienta, odpowiednia polityka cenowa i niezmiennie ważne, jeśli nie  najważniejsze, to przedsięwzięcia promocyjne, zachęcające do odwiedzania określonego sklepu.

Bony. Ta powszechnie znana forma wiązania razem co najmniej dwóch instytucji z klientem. Część z nas spotyka się z nią szczególnie na krótko przed świętami, gdy pracownicy obdarowywani są przez firmę kwitami, które mogą wymienić na dowolne towary ale w tylko w określonych sklepach. W zasadzie zadowoleni są wszyscy – pracodawca, który za nieco mniejsze pieniądze uzyskuje bony o większej wartości. Sklep, bo rośnie liczba kupujących, i ostatecznie zainteresowany klient, który płaci nie kartą kredytową, złotówkami, a bonem (najczęściej nie opodatkowanym!), który otrzymał od swojego pracodawcy. 

Kopię tego systemu - dodatkowego wynagradzania i jednocześnie wiązania klientów z wyróżnionym sprzedawcą także wprowadzono z powodzeniem do handlu w wirtualnym świecie. Jedyną różnicą jest zastąpienie papierowych, elektronicznymi bonami, które uprawniają do zakupów w  wyróżnionych sklepach Sieci. Cała operacja posługiwania się bonami realizowana jest elektronicznie – bez korzystania z papierowych kwitów, począwszy od elektronicznego (przez pocztę) otrzymywania przez obdarowanego pracownika „elektronicznego bonu”, do zamiany tego bonu na towar w sklepie Internetowym. Dzięki temu nastąpiło uproszczenie całego przedsięwzięcia, a rezultat jest taki sam, w zasadzie wszystkie strony transakcji – pracodawca, sklep elektroniczny, klient i jeszcze organizator tej  procedury (nowe ogniwo!) są zadowoleni. O powodzeniu omawianej formy transakcji w Internecie świadczy szybko rosnąca liczba firm świadczących usługi wspomnianego ostatniego ogniwa (np. GiftCertificates.com, Goftpoint.com.) 

Doświadczenia wielu krajów europejskich wskazują na opłacalność tej inicjatywy – być może wkrótce w Kraju zamiast papierowych bonów będziemy mogli uzyskać ich nieco większą wartość ale w formie elektronicznej .... (własne doświadczenia i wielu pytanych przeze mnie studentów dowodzą, że sklepy elektroniczne w pełni spełniają swoje zadanie – oczywiście muszą być wcześniej sprawdzone lub „polecone”).
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Beenzy. Od kilku lat, ostatnio ze zmiennym powodzeniem, w Sieci funkcjonuje nowy rodzaj usługi (?) polegający na płaceniu Internautom za ich czas poświęcany odwiedzaniu określonych Stron, przede wszystkim sklepowych, a także czas poświęcony czytaniu wyróżnionych reklam pojawiających się na ekranie monitora podczas przeglądania Stron w Sieci. Pomysłodawcy tej formy usługi uzasadniają celowość jej wprowadzenia  chęcią zapłaty za czas poświęcony przez Internautów przeglądaniu określonych Stron oraz czytaniu zamieszczonych tam reklam.  Podobnym sposobem zachęcania do czytania materiałów promocyjnych jest proponowanie Internautom  wynagrodzenia za czytanie reklamowych listów elektronicznych i za skuteczne namawianie innych do korzystania z tej oferty. 

Zasygnalizowanym zabiegom, które kończą się zdobywaniem przez Internautów określonej sumy pieniędzy lub innej formy wynagrodzenia, wymienialnej na towary,  przyświeca  podstawowy, niezmienny cel - usiłowanie zwiększenia liczby odwiedzających Strony, wymuszenie czytania zamieszczonych tam reklam, zwiększenie sprzedaży.  Ze zjawiskiem tym mamy do czynienia na Stronach coraz większej liczby państw, są to np. www.beenz.com, www.ipoints.co.uk, www.mypoints.co.uk, www.spedia.net, www.surfmiles.com, a także nad Wisłą: netprofit.pl, LogoMedia.pl czy SoloWin.pl.

Pojawił się nawet nowy termin określający tę nową usługę w Sieci (tymczasem w języku angielskim) – pay-tu-surf (PTS).  Zazwyczaj możliwość skorzystania z tej formy zdobywania pieniędzy wiąże się z koniecznością zainstalowania  na swoim komputerze niewielkiego oprogramowania, które jak skarbonka gromadzi zdobyte punkty. Później są one  w różny sposób przeliczane na zniżki lub  dobra materialne dostępne w elektronicznych sklepach, a także w wyróżnionych sklepach na ulicy!  
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Zachęcanie do zakupów online cz. II
W przeciwieństwie do telewizji, za którą musimy płacić – spędzanie czasu w Internecie okazuje się także możliwością stosunkowo łatwego  zarabiania pieniędzy. Prezentowane na tego typu Stronach szacunki obiecują wpływy setek złotych, dolarów, funtów  miesięcznie.  Na przykład szef GetPaid4.com twierdzi, iż nadzwyczaj pilni Internauci zarabiają nawet 1000 USD miesięcznie.


W okresie ostatnich sześciu miesięcy właściciele portali oferujących omawianą usługę napotkali jednak na pewne przeszkody.  Okazuje się, iż szybciej rośnie liczba chcących zarobić czytając reklamy, od powiększania się liczby reklamodawców finansujących owe usługi. 

Innym ważnym czynnikiem ograniczającym, tę wydawało by się obiecującą formę zwiększania skuteczności reklam w Internecie, są inicjatywy sprytnych Internautów, którzy z łatwością piszą odpowiednie oprogramowanie symulujące zachowania typowej osoby przeglądającej reklamy. Oprogramowanie to pozwala na „automatyczne” gromadzenie cennych punktów. Szacuje się, że stanowiło to powód utraty aż 40% dochodów PTS. W odpowiedzi na to firmy PTS konstruują „antyrakiety” w postaci odpowiednich filtrów, które  wyłapują szukających łatwego zarobku. Owe filtry, po zidentyfikowaniu oszusta szybko zerują jego konto wpisując o nim informacje na odpowiednią czarną listę.
Wydaje się, że ten problem wyreguluje rynek – a nowa forma aktywności w wirtualnym świecie zapewne pozostanie na długo. Już dzisiaj MyPoints – jedna z największych europejskich firm PTS - ma 16 milionów zarejestrowanych członków.


Prezentowana forma promocji staje się poważnym problemem dla firm, które udostępniają Internet w swojej lokalnej sieci. Umożliwia to  korzystanie przez pracowników z firmowego połączenia do Internetu by całkiem szybko „zarobić”, korzystając z ofert PST, np. na drugie śniadanie (lub jak niektórzy teraz mówią – na lunch), oczywiście podczas godzin pracy i wykorzystując narzędzia pracodawcy. Skutek  dodatkowy tej aktywności to zapchanie łącza dostępu do Internetu tym, którzy wykorzystują go do celów służbowych. 


Warto także zauważyć ważny element uboczny tego przedsięwzięcia – bezpośrednio związany z największym problemem Internetu – utrata prywatności Internautów. Firmy PTS gromadzą ogromne ilości bardzo szczegółowych informacji o swoich obecnych i potencjalnych klientach. Nie zawsze owe informacje są wykorzystywane zgodnie z literą prawa i oczekiwaniami Internautów, którzy często zbyt pochopnie,  tanio sprzedają dane o sobie.


Wymiernym rezultatem sygnalizowanego przedsięwzięcia jest pięćdziesięcioprocentowy wzrost liczby Internautów wracających do Strony, która daje szansę zarobienia „paru groszy”. Są nimi zazwyczaj (85%) stali klienci elektronicznych sklepów. Natomiast reklamowe listy (maile), za których czytanie wynagradzani są Internauci są  niemal pięćdziesiąt razy (!) bardziej skuteczne od tradycyjnych reklam umieszczanych na Stronach w Sieci.


Inną formą skutecznej walki o klienta jest pozornie oczywista usługa „oddzwaniania” do klienta wirtualnego sklepu. Odwiedzający wirtualne sklepy czasami są zagubieni w poszukiwaniu potrzebnej informacji lub konkretnego towaru. Odpowiedzią na to utrudnienie  było stworzenie na Stronie e-sklepu ikonki, której kliknięcie powoduje, iż pracownik sklepu sam zadzwoni do domu klienta z gotowością udzielenia mu wszelkiej możliwej pomocy. Usługa ta proponowana jest stałym i nowym klientom – ci ostatni muszą wcześniej oczywiście podać numer telefonu do siebie. 

Podobną, ciekawą usługą wspomagającą skuteczne wydawanie pieniędzy w  wirtualnym sklepie jest usługa „I-kontakt”. Polega ona na  połączeniu typowego e-sklepu z kawiarenką internetową. Czynności osoby  odwiedzającej e-sklep są bacznie obserwowane przez operatora sklepu. Po określonej liczbie nieudanych prób kupowania towaru przez klienta, lub po zauważeniu innych kłopotów jakie napotkał klient, włącza się operator. Na ekranie monitora kupującego pojawiają się pisane przez operatora informacje. W ten sam sposób kupujący może przekazać swoje uwagi, pytania  operatorowi – w rezultacie mamy do czynienia typową pogawędką a kawiarence Internetowej, ale tym razem celem jest zwiększenie liczby osób dokonujących zakupy. W stosowanych dotychczas rozwiązaniach operator śledzi na jednym ekranie zachowania do sześciu klientów jednocześnie. Oczywiście klient może w każdej chwili samodzielnie poprosić o pomoc operatora, klikając na odpowiednią ikonkę. Poczucie kontaktu z żywą osobą okazuje się całkiem wymiernym sposobem podniesienia efektywności pracy sklepu. 

O krok dalej poszli twórcy sztucznego operatora – „wirtualnego asystenta”, który symuluje zachowania żywej istoty – rozwiązanie jest znacznie tańsze i jak dotychczas tylko trochę mniej skuteczne.

Warszawa 04 marca 2001 r.

Włodzimierz Gogołek

Jak to działa?


Firmy, które chcą dotrzeć do grupy ludzi w określonym wieku, miejscu zamieszkania, itp. korzystają z naszych usług. Płacą nam, byśmy wysyłali e-maile i ankiety. Część zysków przekazujemy Wam!�Ile płacimy? Gdy zapiszesz się będziemy mogli kierować do Ciebie e-maile i ankiety zgodne z Twoimi zainteresowaniami. Za każdy przeczytany e-mail dostaniesz od 4 do 50 gr (w zależności od rodzaju przesyłki), natomiast za wypełnioną ankietę od 1 zł do 10 zł (w zależności od jej długości). Ale to nie wszystko!
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Uczestnicy programu SoloWin są nagradzani: 


Za otrzymywanie przesyłek za pomocą poczty (elektronicznej lub tradycyjnej) - minimalnie 0.15 zł; 


Za otrzymywanie przesyłek za pomocą poczty (elektronicznej lub tradycyjnej) przez osobę poleconą - minimalnie 0,06 zł; 


Za wypełnienie i odesłanie ankiety za pomocą poczty (elektronicznej lub tradycyjnej) - minimalnie 2 zł; 


Za wypełnienie i odesłanie ankiety za pomocą poczty (elektronicznej lub tradycyjnej) przez osobę poleconą - minimalnie 0,50 zł; 
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Ostatnio pojawiają się Strony, które płacą za nadsyłane opinie, uwagi na temat prezentowanych na nich informacji (np. � HYPERLINK http://www.about.co.uk ��www.about.co.uk�). Ta idea przyciąga zazwyczaj  fanatyków i ekspertów przedmiotu ocenianych Stron. Uzyskane od Internautów uwagi pozwalają na znaczne usprawnienia takich Stron jak futbol, gry video, sztuka kulinarna czy umiejętność szycia (warto pamiętać, że ponad połowa kupujących w Sieci to kobiety).


Internauci mogą także zarobić wyrażając swoją opinię na temat oferowanych towarów (� HYPERLINK http://www.ciao.com) ��www.ciao.com)�.  Taki „konsultant” otrzymuje 50p (UK) za rejestrację, a następnie po 10p za przyjętą opinię (90 słów), a 2p za każde przeczytanie tej opinii przez innego Internautę. 





Bony elektroniczne to stara forma dodatkowego wynagradzania i jednocześnie wiązania klienta  z wyróżnionym sprzedawcą, wprowadzona z powodzeniem do handlu w wirtualnym świecie. Jedyną różnicą jest zastąpienie papierowych, elektronicznymi bonami, które uprawniają do zakupów w  wyróżnionych sklepach Sieci. Cała operacja posługiwania się bonami realizowana jest elektronicznie – bez papierowych kwitów, począwszy od elektronicznego (przez pocztę) otrzymywania przez obdarowanego pracownika bonu, do zamiany bonu na towar w sklepie Internetowym. Dzięki temu nastąpiło uproszczenie tego przedsięwzięcia, a rezultat jest taki sam, w zasadzie wszystkie strony transakcji – pracodawca, sklep elektroniczny, klient i jeszcze organizator tego przedsięwzięcia (nowe ogniwo!) są zadowoleni.





59% czasu połączenia z Internetem przez pracowników w Anglii nie jest wykorzystane  do celów służbowych


 w Kanadzie, używając Internetu,  800 milionów godzin czasu pracy, zatrudnieni wykorzystują do swoich prywatnych celów. 


W Australii w podobny sposób pracodawcy tracą 13 mld USD rocznie





Beenzy. Od kilku lat w Sieci funkcjonuje nowy rodzaj usługi - pay-tu-surf (PTS) -  polegający na płaceniu Internautom za ich czas poświęcany odwiedzaniu określonych Stron, przede wszystkim sklepowych, a także czas poświęcony czytaniu wyróżnionych reklam pojawiających się na ekranie monitora podczas przeglądania Stron w Sieci. 


Podobnym sposobem zachęcania do czytania materiałów promocyjnych jest proponowanie Internautom  wynagrodzenia za czytanie reklamowych listów elektronicznych i za skuteczne namawianie innych do korzystania z tej oferty. 


Zasygnalizowanym zabiegom, które kończą się zdobywaniem przez Internautów określonej sumy pieniędzy lub innej formy wynagrodzenia, wymienialnej na towary,  przyświeca  podstawowy, niezmienny cel - usiłowanie zwiększenia liczby odwiedzających Strony, wymuszenie czytania zamieszczonych tam reklam, zwiększenie sprzedaży.  








